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  Bron­son Dane na­wet nie pró­bo­wał uda­wać, że od­wra­ca tak­su­ją­cy wzrok od pięk­nie opa­lo­nej ko­bie­ty, na któ­rej cie­le po­ły­ski­wa­ły jesz­cze kro­pel­ki wody.


  Oso­bi­sta asy­stent­ka jego mat­ki, pra­cu­ją­ca u niej od za­le­d­wie pół roku, bez wąt­pie­nia umie przy­cią­gać uwa­gę.


  – Wi­tam, pa­nie Dane – po­wie­dzia­ła za­sko­czo­na, otu­la­jąc się szczel­niej nie­wiel­kim bia­łym ręcz­ni­kiem. Wła­śnie wy­szła z ką­pie­li, a on stał opar­ty o biur­ko w ga­bi­ne­cie jej pra­co­daw­czy­ni.


  – Po co te ce­re­gie­le – mruk­nął, wkła­da­jąc ręce do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. – Mów­my so­bie po imie­niu, je­stem Bron­son. Gdzie jest mama? I dla­cze­go uży­wasz jej ła­zien­ki?


  – Oli­via wró­ci póź­nym po­po­łu­dniem – od­par­ła nie­stro­pio­na, od­gar­nia­jąc z czo­ła czar­ny ko­smyk. – W cza­sie prze­rwy na lunch zwy­kle pły­wam w ba­se­nie i Oli­via po­ra­dzi­ła mi, że­bym dziś nie bie­gła po­tem do sie­bie, tyl­ko od­świe­ży­ła się u niej.


  Co za cho­ler­na ła­two­wier­ność, prze­klął mat­kę w du­chu. Nie dość, że do dys­po­zy­cji Mii Spi­nel­li od­da­ła bun­ga­low dla go­ści, to jesz­cze po­zwa­la jej pa­no­szyć się po domu? Afe­ra z po­przed­nią asy­stent­ką nie była dla niej wy­star­cza­ją­cą na­ucz­ką? Kie­dy ona wresz­cie zmą­drze­je? Kie­dy prze­sta­nie się na­bie­rać na nie­win­ne miny?


  Bo nie­ste­ty to jest Hol­ly­wo­od. Tu­taj kłam­stwo i ma­ni­pu­la­cję wi­dzi się na co dzień – jak biu­sty po­więk­szo­ne si­li­ko­nem, a usta bo­tok­sem.


  – W każ­dym ra­zie prze­pra­szam za mój nie­kom­plet­ny strój, ale ni­ko­go się nie spo­dzie­wa­łam. Na­wia­sem mó­wiąc, sły­sza­łam, że jesz­cze przez ty­dzień mia­łeś być w Au­stra­lii.


  – Uda­ło się tro­chę wcze­śniej skoń­czyć zdję­cia. Wpa­dłem do mamy, żeby z nią po­ga­dać o fe­sti­wa­lu w Can­nes. Nie wiesz, czy jest w tej chwi­li uchwyt­na?


  – Nie są­dzę. Oli­via pro­si­ła, żeby jej nie nie­po­ko­ić te­le­fo­na­mi. Umó­wi­ła się na lunch ze swo­im praw­ni­kiem, z któ­rym mia­ła przej­rzeć umo­wę na jej książ­kę. – Prze­pra­szam, chcia­ła­bym przejść, bo na fo­te­lu przy biur­ku zo­sta­wi­łam ko­sme­ty­ki – po­wie­dzia­ła, ale ją uprze­dził i po­dał ko­sme­tycz­kę.


  Nie ufał tej dziew­czy­nie. Miał po­wo­dy do po­dejrz­li­wo­ści, sko­ro do mat­ki tra­fi­ła pro­sto od An­tho­ny’ego Pri­ce’a. Ten fa­cet za­lazł mu za skó­rę, więc go nie zno­sił i szcze­rze nim gar­dził.


  Mat­ka wie­le razy za­pew­nia­ła go, że Mia jest „cu­dow­na”, praw­do­mów­na, lo­jal­na i god­na za­ufa­nia. Jego sio­stra Vic­to­ria też za nią prze­pa­da­ła, mó­wi­ła, że ją po­lu­bi­ła od pierw­sze­go wej­rze­nia i po­wta­rza­ła, że Mia jest po­god­na i prze­sym­pa­tycz­na.


  Zna­ją ją tyl­ko pół roku, ale obie naj­wy­raź­niej za­pa­ła­ły do niej bez­wa­run­ko­wą mi­ło­ścią. Tym­cza­sem on nie jest śle­py. Po­sy­ła­jąc tu­taj na prze­szpie­gi swo­ją asy­stent­kę, An­tho­ny na­praw­dę upadł bar­dzo ni­sko.


  Nie uci­chły jesz­cze nie­po­ko­ją­ce po­gło­ski, że z An­tho­nym łą­czy­ła ją nie tyl­ko pra­ca. Poza tym Bron­son czuł żal do mat­ki, że ją za­trud­ni­ła bez po­ro­zu­mie­nia z nim. Zro­bi­ła to pod jego nie­obec­ność, gdy był w Au­stra­lii. Mat­ka, rzecz ja­sna, może so­bie brać do po­mo­cy, kogo chce, ale cze­mu aku­rat mu­sia­ła wy­brać byłą asy­stent­kę jego naj­więk­sze­go wro­ga?


  W Hol­ly­wo­od plot­ko­wa­no, że Mia była głów­nym po­wo­dem kry­zy­su mał­żeń­skie­go An­tho­ny’ego. Bron­so­na nie in­te­re­so­wa­ło, z kim Mia sy­pia, ale bar­dzo go ob­cho­dzi­ło, czy nowa asy­stent­ka dzie­li się ze swo­im ko­chan­kiem se­kre­ta­mi jego ro­dzi­ny.


  Wspól­nie z mat­ką pra­co­wa­li w ta­jem­ni­cy nad am­bit­nym pro­jek­tem fil­mo­wym, a me­dia nie cof­nę­ły­by się przed ni­czym, by się cze­goś do­wie­dzieć o tym przed­się­wzię­ciu. Po­mysł na film wy­kluł się kil­ka lat temu i Bron­son nie miał wąt­pli­wo­ści, że An­tho­ny Pri­ce, je­den z naj­więk­szych re­ży­se­rów w Hol­ly­wo­od, chciał­by znać ich pla­ny.


  Po­nie­waż mat­ka jest ła­two­wier­na, Bron­son po­sta­no­wił roz­gryźć jej asy­stent­kę i unie­moż­li­wić Mii od­kry­cie sce­na­riu­sza, któ­ry za­pew­ne prze­ka­za­ła­by ko­chan­ko­wi. Na myśl, że ta sek­sow­na pan­na sy­pia z tą ka­na­lią, po­czuł skurcz żo­łąd­ka.


  Więc po­dał jej tę ko­sme­tycz­kę, niech się ubie­rze. Nie ufał jej, ja­sna spra­wa, ale ta sek­sow­na sy­re­na pach­nia­ła po ką­pie­li wy­jąt­ko­wo po­nęt­nie, a taki za­pach bar­dzo go roz­pra­szał. To, że ko­chan­ka wro­ga bu­dzi jego po­żą­da­nie, by­naj­mniej go nie cie­szy­ło.


  – Kie­dy się ubie­rzesz, chciał­bym z tobą po­roz­ma­wiać.


  Gdy za­mknę­ła za sobą drzwi do ła­zien­ki, po­wie­dział so­bie sta­now­czo, że bę­dzie się wy­strze­gał zdroż­nych my­śli i nie da się na­brać na jej wdzię­ki. Je­śli chce uchro­nić mat­kę i sio­strę przed skan­da­lem, musi się mieć na bacz­no­ści.


  Po­przed­nia asy­stent­ka Oli­vii kra­dła: w cią­gu paru mie­się­cy wy­pro­wa­dzi­ła pół mi­lio­na do­la­rów z kon­ta mat­ki. A me­dia uwiel­bia­ją się ży­wić sen­sa­cja­mi z ży­cia ro­dzi­ny Dane’ów, więc mu­szą uwa­żać. Zwłasz­cza gdy nowy sce­na­riusz ma po­zo­stać ta­jem­ni­cą.


  Czy moż­na mu się dzi­wić, że po wej­ściu do ga­bi­ne­tu mat­ki sko­czy­ło mu ci­śnie­nie? Oli­via Dane jest iko­ną, a ta­blo­idy strasz­nie lu­bią ob­rzu­cać bło­tem sław­nych lu­dzi. Dzien­ni­ka­rze na­wet z nie­win­ne­go czło­wie­ka po­tra­fią zro­bić mon­strum.


  Oli­via Dane, zwa­na od lat „Wspa­nia­łą Oli­vią”, jest gwiaz­dą pierw­szej wiel­ko­ści, ma­ją­cą na swym kon­cie naj­wię­cej głów­nych ról w hi­sto­rii Hol­ly­wo­od. Była i jest bo­ha­ter­ką pierw­szych stron ga­zet. I wła­śnie dla­te­go nie wol­no mu spusz­czać z oka jej no­wej asy­stent­ki.


  Mia wy­szła z ła­zien­ki ubra­na w śnież­no­bia­łe ob­ci­słe spodnie do po­ło­wy łyd­ki i czar­ną, za­pi­na­ną na gu­zi­ki bluz­kę bez rę­ka­wów. Dłu­gie wło­sy w ko­lo­rze he­ba­nu ścią­gnę­ła w wę­zeł upię­ty na kar­ku. Była boso, pa­znok­cie u stóp mia­ła po­ma­lo­wa­ne bla­do­ró­żo­wym la­kie­rem. Jej szy­ję zdo­bił pro­sty zło­ty me­da­lion.


  Asy­stent­ka naj­więk­szej gwiaz­dy hol­ly­wo­odz­kiej wy­da­wa­ła się wcie­le­niem nie­win­no­ści i pro­sto­ty. Ale, do dia­bła, po­zo­ry mylą!


  Oli­via opo­wia­da­ła mu o jej fan­ta­stycz­nych kwa­li­fi­ka­cjach i po­wo­dach, dla któ­rych zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy u An­tho­ny’ego. Mia rze­ko­mo chcia­ła po­ło­żyć kres po­gło­skom o ich ro­man­sie, bo te po­gło­ski przy­czy­nia­ły się do kry­zy­su mał­żeń­skie­go jej pra­co­daw­cy.


  Mat­ka chwa­li­ła jej szla­chet­ność, twier­dząc, że Mia po­sta­wi­ła cu­dze do­bro nad wła­snym. I za­pew­ni­ła go, że dziew­czy­na mia­ła zna­ko­mi­te re­fe­ren­cje – po pro­stu jest ide­ałem i skar­bem.


  Tak, na pa­pie­rze wszyst­ko może wy­glą­dać świet­nie i też nie spo­sób za­prze­czyć, że sub­tel­na i tak­tow­na pan­na Spi­nel­li spra­wia wra­że­nie anio­ła. Ale nie moż­na prze­cież wy­klu­czyć, że ta miła osób­ka wciąż jesz­cze sy­pia z jego wro­giem i być może jest jego szpie­giem. Więc Bron­son po­sta­no­wił ją do­brze po­znać.


  Los dał mu po temu wy­ma­rzo­ną oka­zję. Czy nie naj­le­piej po­zna­je się czło­wie­ka, gdy jest się z nim sam na sam? W nie­zwy­kłej i pod­nie­ca­ją­cej at­mos­fe­rze fe­sti­wa­lu fil­mo­we­go w Can­nes, któ­ry za­czy­na się w przy­szłym ty­go­dniu, pięk­na Mia za­pro­szo­na przez nie­go jako oso­ba to­wa­rzy­szą­ca na pew­no nie oprze się jego uro­ko­wi. W koń­cu ma­ga­zyn „Pe­ople” nie bez po­wo­du przy­znał mu w ze­szłym roku ty­tuł Naj­sek­sow­niej­sze­go Męż­czy­zny Świa­ta.


  – O ile wiem, wy­bie­rasz się z mat­ką do Can­nes?


  Mia ski­nę­ła gło­wą.


  – Więc mam pro­po­zy­cję. Chciał­bym, że­byś mi tam do­trzy­my­wa­ła to­wa­rzy­stwa na ga­lach i przy­ję­ciach.


  – Ja? – od­par­ła zdu­mio­na. – To chy­ba nie jest naj­lep­szy po­mysł, w Can­nes będę za­ab­sor­bo­wa­na pra­cą dla Oli­vii. Nie pla­no­wa­łam by­wać na im­pre­zach.


  On też nie pla­no­wał, że jej to za­pro­po­nu­je. Tyl­ko skąd miał wie­dzieć, że w sa­mym ręcz­ni­ku ona zro­bi na nim ta­kie wra­że­nie? Ja­sna spra­wa, w grun­cie rze­czy nie znał ko­bie­ty, któ­ra by nie przy­ję­ła jego za­pro­sze­nia, ale nie miał ocho­ty za­ba­wiać wiel­kich diw i speł­niać ich ka­pry­sów. Mia, oso­ba wła­ści­wie nie­zna­na, bę­dzie dla nie­go ide­al­ną to­wa­rzysz­ką. Zresz­tą wie­le nie ry­zy­ku­je – to tyl­ko pięć wie­czo­rów.


  – Nie, to chy­ba nie jest do­bry po­mysł – po­wtó­rzy­ła. Usia­dła przy biur­ku jego mat­ki i włą­czy­ła kom­pu­ter. – Oli­via chce skoń­czyć książ­kę i w cza­sie po­by­tu w Can­nes za­mie­rza pra­co­wać. A ja mu­szę być do jej dys­po­zy­cji.


  – Bądź spo­koj­na, mat­ka da ci wol­ne wie­czo­ry, a Vic­to­ria za­dba o two­je kre­acje. Do­sta­niesz je na czas.


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go mi to pro­po­nu­jesz?


  – A są ja­kieś prze­ciw­wska­za­nia?


  – Je­stem tyl­ko asy­stent­ką.


  – Tym le­piej. Chy­ba że nie chcesz, żeby po nie­daw­nym skan­da­lu z two­im po­przed­nim pra­co­daw­cą wi­dzia­no cię u mo­je­go boku. A może masz za­zdro­sne­go ko­chan­ka?


  – Wciąż nie ro­zu­miem, dla­cze­go za­le­ży ci aku­rat na moim to­wa­rzy­stwie?


  – Nie będę kła­mać. – Bron­son oparł się o kra­wędź biur­ka. – Za­mie­rzam chro­nić mat­kę i dla jej do­bra chcę cię le­piej po­znać.


  – Świet­nie to ro­zu­miem, trze­ba dbać o naj­bliż­szych – od­par­ła z pro­mien­nym uśmie­chem. – W ta­kim ra­zie z przy­jem­no­ścią do­trzy­mam ci to­wa­rzy­stwa, o ile Oli­via nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko temu.


  – Uwierz mi, o to mo­żesz być spo­koj­na.


  Uwierz mi.


  Czte­ry dni temu z uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem na­mó­wił ją, by po­dróż służ­bo­wą zgo­dzi­ła się wzbo­ga­cić ży­ciem to­wa­rzy­skim. Po­win­na mu od­mó­wić. Gdy­by wie­dział, że ona zna tę ta­jem­ni­cę, ni­g­dy by jej tego nie za­pro­po­no­wał. Ta­jem­ni­cę, któ­rej od­kry­cie wstrzą­śnie jego ro­dzi­ną.


  Mia pró­bo­wa­ła od­pę­dzić te my­śli. Przy­je­cha­ła do Can­nes i ma wy­stą­pić na wiel­kich ga­lach u boku naj­sek­sow­niej­sze­go fa­ce­ta na świe­cie.


  Ża­den pro­blem, po­my­śla­ła, pa­trząc na kre­acje za­pro­jek­to­wa­ne spe­cjal­nie dla niej przez samą Vic­to­rię Dane. W tych suk­niach na pew­no nie bę­dzie kop­ciusz­kiem.


  Ale czy ona nie śni? Czy na­praw­dę prze­glą­da się te­raz w lu­strze? Czy ten luk­su­so­wy apar­ta­ment do jej dys­po­zy­cji jest w ele­ganc­kim ho­te­lu przy nad­mor­skim dep­ta­ku w Can­nes? Czy na­praw­dę przy­je­cha­ła tu­taj z Oli­vią Dane? I czy ma rze­czy­wi­ście spę­dzić ten wie­czór u boku jed­ne­go z naj­więk­szych pro­du­cen­tów fil­mo­wych? U boku sa­me­go Bron­so­na Dane’a, Naj­sek­sow­niej­sze­go Męż­czy­zny Świa­ta? Czy wy­bie­ra się na galę, gdzie spo­tka naj­więk­sze sła­wy świa­to­we­go kina? I czy na­praw­dę wy­stą­pi tam w suk­ni od sa­mej Vic­to­rii Dane?


  – Cu­dow­nie! – Gdy Oli­via do­wie­dzia­ła się, że Mia bę­dzie to­wa­rzy­szyć Bron­so­no­wi wie­czo­ra­mi, kla­snę­ła w dło­nie i uca­ło­wa­ła ją ura­do­wa­na.


  Pra­ca u Oli­vii była fa­scy­nu­ją­ca, jej sto­sun­ki z wiel­ką gwiaz­dą ukła­da­ły się fan­ta­stycz­nie. Mia nie bez obaw re­zy­gno­wa­ła z po­sa­dy u An­tho­ny’ego, ale uzna­ła, że bę­dzie le­piej dla wszyst­kich, je­śli odej­dzie. Szcze­rze po­ko­cha­ła tego czło­wie­ka, ale jej uwiel­bie­nie dla nie­go nie mia­ło nic wspól­ne­go z tym, co wy­pi­sy­wa­ły o niej te cho­ler­ne ta­blo­idy. To były wy­ssa­ne z pal­ca bzdu­ry i czy­ste po­mó­wie­nia, a ona mia­ła na­dzie­ję, że An­tho­ny zdo­ła ura­to­wać swo­je mał­żeń­stwo.


  Tę­sk­ni­ła za nim, to praw­da, ale nie mie­li ro­man­su. Jed­nak te ga­ze­to­we bred­nie ra­ni­ły jego żonę. Rze­czy­wi­ście spę­dza­li ra­zem mnó­stwo cza­su, jed­nak poza pra­cą nic ich nie łą­czy­ło. Oli­via jej za­ufa­ła, Mia była tego pew­na. Ale co z Bron­so­nem, czy on nie po­dej­rze­wa jej o naj­gor­sze? Bar­dzo moż­li­we, że uwie­rzył w te in­sy­nu­acje. Zwłasz­cza że, mó­wiąc oględ­nie, nie prze­pa­da­li za sobą z An­tho­nym.


  Po­zo­sta­je więc tyl­ko na­dzie­ja, że Bron­son z cza­sem na­bie­rze do niej za­ufa­nia. Zresz­tą jego też bru­kow­ce nie oszczę­dza­ły, więc na pew­no nie wie­rzy we wszyst­ko, co wy­pi­su­ją. I wie, że Hol­ly­wo­od nie jest oazą, w któ­rej kró­lu­je praw­da.


  Kie­dy pra­co­wa­ła z An­tho­nym, otar­ła się o świat kina, ale ni­g­dy nie była na wiel­kim fe­sti­wa­lu. Wy­pra­wa do pięk­ne­go Can­nes na naj­waż­niej­szą im­pre­zę fil­mo­wą i naj­więk­sze wy­da­rze­nie to­wa­rzy­skie na świe­cie była dla niej czymś nie­zwy­kłym. A w to, co ją tu­taj spo­tka­ło, wręcz trud­no jej było uwie­rzyć.


  Na­wet w naj­śmiel­szych ma­rze­niach nie przy­pusz­cza­ła, że za­miesz­ka w tak fan­ta­stycz­nym apar­ta­men­cie i że bę­dzie trak­to­wa­na jak księż­nicz­ka. Sko­ro coś ta­kie­go w jej ży­ciu pew­nie się nie po­wtó­rzy, po­sta­no­wi­ła się tym cie­szyć.


  Jesz­cze raz obej­rza­ła suk­nie i wy­bra­ła kre­ację na dzi­siej­szy wie­czór. Wy­obra­ża­jąc so­bie, że prze­tań­czy w niej noc, do­tknę­ła zwiew­ne­go je­dwa­biu. Mimo so­wi­tej pen­sji ni­g­dy nie mo­gła­by so­bie po­zwo­lić na żad­ną z tych to­a­let. Czy bę­dzie tań­czyć z Bron­so­nem? Nie za­mie­rza­ła przed sobą uda­wać, że my­śli o tym z mi­łym dresz­czy­kiem.


  Dla­cze­go po­sta­no­wił wy­stą­pić aku­rat w jej to­wa­rzy­stwie? I cze­mu po­pro­sił sio­strę, by za­ję­ła się jej kre­acja­mi? Czy rze­czy­wi­ście chciał tyl­ko sko­rzy­stać z oka­zji, by ją le­piej po­znać? Nie mo­gła tego wy­klu­czyć, ale w głę­bi du­szy czu­ła, że mu­sia­ła mu się spodo­bać. Ina­czej nie pro­sił­by jej, by mu to­wa­rzy­szy­ła.


  Nie była próż­na, ale za­uwa­ży­ła po­dziw w jego wzro­ku, gdy tak­so­wał ją po wyj­ściu spod prysz­ni­ca. Na myśl o tym zno­wu po­czu­ła dresz­czyk. Ale przy­pusz­cze­nie, że sam Bron­son Dane do­strzegł jej wdzię­ki, wy­da­wa­ło się jej mało praw­do­po­dob­ne. Prze­cież spo­ty­kał się z ak­tor­ka­mi i mo­del­ka­mi, w jego ży­ciu nie bra­ko­wa­ło pięk­nych ko­biet. Tym­cza­sem jed­nak do­brze pa­mię­ta­ła, jak po­że­rał ją wte­dy wzro­kiem.


  Tak, na dziś wie­czór wy­bie­rze tę krót­ką su­kien­kę z czar­ne­go szy­fo­nu, któ­ra urze­ka pro­stą ele­gan­cją i świet­nie się kom­po­nu­je z czer­nią jej wło­sów. W tej kre­acji chy­ba nie bę­dzie od­sta­wać od ota­cza­ją­ce­go ją tłu­mu ce­le­bry­tów i gwiazd. Ubra­na w nią nie po­win­na przy­nieść Bron­so­no­wi wsty­du i kto wie, może on do­strze­że…


  Co też jej cho­dzi po gło­wie? Prze­cież z ko­bie­ta­mi, któ­re wy­stę­pu­ją u jego boku, na­wet nie może się po­rów­ny­wać!


  Za­śmia­ła się ner­wo­wo. Bo czy wła­śnie nie pró­bo­wa­ła się z nimi po­rów­ny­wać? Prze­cież nie ma za­mia­ru go zdo­być… prze­cież… To praw­da, choć nie my­śli o pod­bo­jach, naj­sek­sow­niej­sze­go fa­ce­ta na świe­cie jed­nak chcia­ła­by ocza­ro­wać. Ale czy moż­na się temu dzi­wić? Chy­ba każ­da ko­bie­ta chcia­ła­by wzbu­dzić jego po­żą­da­nie?


  Miłe pod­eks­cy­to­wa­nie zmą­cił przy­pływ wy­rzu­tów su­mie­nia. Czy zna­jąc se­kret tej ro­dzi­ny, któ­re­go ujaw­nie­nie może zni­we­czyć ich szczę­ście, wol­no jej przyj­mo­wać od nich tak wie­le?


  Nie­ste­ty, sko­ro ten se­kret jej nie do­ty­czy i po­zna­ła go przez przy­pa­dek, nie ma pra­wa go zdra­dzać. Czu­ła się roz­dar­ta, bo z jed­nej stro­ny obo­wią­zy­wa­ła ją lo­jal­ność wo­bec by­łe­go pra­co­daw­cy, z dru­giej wo­bec Dane’ów.


  Wie­dzia­ła jed­nak, że nie ma wy­bo­ru i musi za­cho­wać mil­cze­nie, więc te­raz po­win­na cie­szyć się po­da­run­kiem, jaki do­sta­ła od losu. Za­mar­twia­nie się czymś, na co nie ma wpły­wu, ni­cze­mu nie słu­ży. Jej po­czu­cie winy prze­cież nie spo­wo­du­je, że spra­wa bę­dą­ca se­kre­tem od pra­wie czter­dzie­stu lat na­gle się roz­pły­nie.


  Z za­my­śle­nia wy­rwa­ła ją dzwo­nią­ca ko­mór­ka.


  – Mam na­dzie­ję, że ak­cep­tu­jesz stro­je.


  – Oczy­wi­ście, Bron­son. I na­wet nie wiem, jak mam wy­ra­zić moją wdzięcz­ność dla Vic­to­rii.


  – A bi­żu­te­rię? Gdy­byś mia­ła ja­kieś obiek­cje, po­pro­szę ju­bi­le­ra, żeby cię od­wie­dził.


  Mia zer­k­nę­ła na to­a­let­kę, gdzie sta­ły ak­sa­mit­ne pu­de­łecz­ka od złot­ni­ka. Jesz­cze do nich nie zaj­rza­ła, ale wie­dzia­ła, że ich za­war­tość po­zba­wi ją tchu w pier­siach.


  – Bar­dzo dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła, do­ty­ka­jąc wi­sior­ka na szyi. – Nie spo­dzie­wa­łam się, że bę­dzie tak pięk­na.


  – Uro­czy­stość za­czy­na się o wpół do ósmej, więc za kwa­drans siód­ma mu­si­my sta­nąć na czer­wo­nym dy­wa­nie. Będę na cie­bie cze­kał w holu o szó­stej trzy­dzie­ści.


  Roz­łą­czył się, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, a ona nie wie­dzia­ła, co ma o tym są­dzić. W sa­mo­lo­cie za­mie­nił z nią od nie­chce­nia parę zdań, ale kil­ka razy czu­ła na so­bie jego wzrok. Czyż­by był nią za­in­try­go­wa­ny? Przy­ła­pa­ny, na­wet nie pró­bo­wał uda­wać, że na nią nie pa­trzy. Ale cze­mu wła­ści­wie miał­by oka­zy­wać nie­śmia­łość czy skrę­po­wa­nie? Świat le­żał u jego stóp, mógł zdo­być każ­dą ko­bie­tę. Ona nie była wy­jąt­kiem.


  Zna­ła go bar­dzo sła­bo, ale chy­ba moż­na było o nim śmia­ło po­wie­dzieć, że jest nie­przy­stęp­ny. Zwłasz­cza po tej roz­mo­wie, kie­dy roz­łą­czył się, za­nim zdą­ży­ła otwo­rzyć usta.


  Mia z wes­tchnie­niem ulgi za­nu­rzy­ła się w wan­nie. Dłu­ga ką­piel w pia­nie po­win­na uko­ić jej ner­wy. W każ­dym ra­zie war­to spró­bo­wać, sko­ro Oli­via po­szła z przy­ja­ciół­ka­mi na za­ku­py i dała jej wol­ne po­po­łu­dnie.


  Ale ta nie­szczę­sna ta­jem­ni­ca nie da­wa­ła jej spo­ko­ju. Pro­po­zy­cję pra­cy u Wspa­nia­łej Oli­vii, pierw­szej damy Hol­ly­wo­od, przy­ję­ła z na­dzie­ją i wdzięcz­no­ścią. Ale ty­dzień póź­niej, kie­dy jesz­cze pra­co­wa­ła u An­tho­ny’ego, po­zna­ła naj­głę­biej skry­wa­ny se­kret Oli­vii Dane. Gdy­by tyl­ko ode­szła od nie­go wcze­śniej, gdy­by nie obo­wią­zy­wa­ło jej dwu­ty­go­dnio­we wy­po­wie­dze­nie, nie drę­czy­ło­by jej po­czu­cie winy.


  W cią­gu ostat­nich sze­ściu mie­się­cy pra­cy u Oli­vii nie­ustan­nie ża­ło­wa­ła, że od­kry­ła tę ta­jem­ni­cę. Świa­do­mość, że gdy w koń­cu se­kret wyj­dzie na jaw i ugo­dzi w Dane’ów, nie da­wa­ła jej spo­ko­ju.


  Kie­dyś inna ta­jem­ni­ca oka­za­ła się tra­gicz­na w skut­kach dla jej naj­bliż­szych. Mat­ka pro­si­ła ją, by ni­ko­mu jej nie zdra­dzi­ła, ale ona mia­ła wte­dy tyl­ko pięć lat i nie przy­szło jej do gło­wy, że ma o tym nie mó­wić ojcu. Po wy­ja­wie­niu przez nią tego se­kre­tu mię­dzy ro­dzi­ca­mi wy­bu­chła kłót­nia i do­szło do wy­pad­ku, w któ­rym zgi­nę­li mat­ka i oj­ciec. Po śmier­ci ro­dzi­ców Mia wy­cho­wy­wa­ła się w ro­dzi­nach za­stęp­czych i wciąż jesz­cze, choć od tam­te­go wy­da­rze­nia mi­nę­ło dwa­dzie­ścia pięć lat, prze­śla­do­wa­ło ją po­czu­cie winy.


  Wie­dzia­ła więc do­sko­na­le, że tej ta­jem­ni­cy musi do­cho­wać. Za żad­ne skar­by nie chcia­ła po­wo­do­wać no­we­go nie­szczę­ścia, bę­dzie więc mil­czeć, bo tak na­ka­zu­je lo­jal­ność wo­bec przy­ja­cie­la i sza­cu­nek dla in­nych osób, któ­rych do­ty­czy spra­wa.


  Le­żąc w wan­nie, za­my­ślo­na przy­mknę­ła oczy. Co so­bie po­my­śli Bron­son, gdy ją zo­ba­czy wie­czo­rem? Bę­dzie roz­cza­ro­wa­ny? A może olśnio­ny? An­tho­ny prze­strze­gał ją przed nim. Mó­wił, że Bron­son jest play­boy­em, opo­wie­dział o jego nie­ustan­nych pod­bo­jach. Ra­dził, by się trzy­ma­ła od nie­go z da­le­ka.


  Mimo że prze­pra­co­wa­ła u nie­go trzy lata, ni­g­dy nie wi­dzia­ła, by An­tho­ny roz­ma­wiał z Bron­so­nem. Ta­blo­idy, rzecz ja­sna, roz­pi­sy­wa­ły się o ich wza­jem­nej wro­go­ści, ale ile­kroć py­ta­ła o to swe­go pra­co­daw­cę, zby­wał ją śmie­chem. Zresz­tą lu­bił żar­to­wać, był lu­za­kiem z na­tu­ry. W prze­ci­wień­stwie do Bron­so­na.


  Jed­nak roz­sie­wa­ne przez me­dia plot­ki o ro­man­sie nie na­stra­ja­ły do śmie­chu ani jej, ani jego. Mia prze­ko­na­ła się na wła­snej skó­rze, ile złe­go może wy­rzą­dzić je­den głu­pi pod­pis pod zdję­ciem.


  Ni­g­dy nie za­po­mni Oli­vii, że dała jej szan­sę, uwie­rzy­ła w jej kwa­li­fi­ka­cje za­wo­do­we i nie przej­mo­wa­ła się plot­ka­mi na jej te­mat.


  Może jest ja­kiś spo­sób, by po­ło­żyć kres tej wro­go­ści mię­dzy dwo­ma gi­gan­ta­mi kina, Bron­so­nem i An­tho­nym, po­my­śla­ła z na­dzie­ją. Może mo­gła­by się do tego przy­czy­nić? Ale co bę­dzie, gdy Bron­son do­wie się, że An­tho­ny jest sy­nem Oli­vii, bli­sko czter­dzie­ści lat temu od­da­nym przez nią do ad­op­cji? Czy wte­dy jesz­cze bar­dziej go znie­na­wi­dzi?
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